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granice Moskwy. 


II. 


Moskale z Prusami zaczepnej wojny w tej 
chwili prowadzić nie mogą, bo korzystne poło- 
żenie królestwa Polskiego, pozwalające oderznąć 
część wojsk, zostających we Wschodnich Prusach, 
Już zostało sparaliżowane przez Prusaków budo: 
wą fortece, o których nadmieniono wyżej, i po- 
większeniem floty pruskiej, która dziś jest mo- 
Cniejszą od moskiewskicj na Bałtyku, a więc 
może służyć za podstawę działania przeciwko 
wkraczającej armii. Za to zaczepna wojna ze 
strony Prus przedstawia tymże dogodności, z któ- 
rych zapewnie w razie wojny, państwo to nie 
omiestka skorzystać. 

Prusy dziś jedne, dzięki gestej sieci swoich 
dróg żelaznych, są w stanie wydać Moskwie wojnę 
z zupełną nadzieją powodzenia, gdyż Moskale od 
Brześcia aż do Rygi nigdzie nie sa w stanie 
ześrodkować znacznych sił dla siebie. Granice 
Litwy są dla Prasaków znpełnie otwarte. Pru- 
Sy mogą dziś bez wysilenia wystawić do zagra- 
nicznej wojny do 400.000 wojska. Skoncentro- 
wanie tych sił, przy mnóstwie linij żelaznych 
kolei, nie przedstawia dla nich najmniejszej tru- 
dności. Jeżeli Prusy skierują 150.000 do kró- 
lestwa Polskiego, to sparaliżowawszy zupełnie 
działania armii tam znajdującej się potrzebą bro- 
nienia fortec, będą mogły resztę, 250.000, posłać 
na Litwę. Moskwa chociaż i chwali się, że dzi8 
ma 977.425 ludzi pod bronią (statystyka W rem), 
6cz zmuszona trzymać znaczne siły na wszyst- 
kich swoich granicach , nie będzie w stanie na 
Litwie wystawić równej armii. Od granie Prus 
brzegiem Niemna i Wilii śmiało mogą posuwać 
się Prusacy, bo aż do samego Wilna nie ma anl 
jednego obronnego punktu, Wilno zaś posiada 
tylko eytadelkę , zbudowaną przeciwko miastu, 
a nie nieprzyjaciołom zewnetrznym, i tak słabą, 
Że batalion a najwięcej pułk regnlarnej piecho- 
RA dobrze prowadzony, weźmie ją wstępnym 

jem. 

Z zajęciem Wilna Prasacy osiągną ogromne 
rezultaty, gdyż całe królestwo Polskie odetną 
od Petersburga i od Moskwy, i mogą wejść w 
stogunki z Niemcami Kurlandji i Liflandji, mię- 
dzy którymi Moskwa nie wieła ma przyjaciół, 
i którzy już oddawna do Prus wzdychają. | 

Gdyby Prusacy zostali rozbici, nie grozi ım 
żadne niebezpieczeństwo, bo jeżeliby nie mogli, 
ustąpiwszy za granice, uporządkować armii za 
pierwszą linią swoich fortece, Leszna, Torunia i 
Grudziądza, to mogą odejść do Królewca i Gdań- 
ska, mających między sobą doskonałą komuni- 
kację wodną, i pod zasłoną tych furtee docze- 
kać się świeżych posiłków. Na tym teatrze 
wojny wszystkie szansy są po stronie Prus. 

Jeżeli Wilno będzie obrane za przedmiot 
działania, wszystko będzie dopomagać Prusa- 
kom do jak najprędszego dopięcia celu. Nie- 
mnem aż do Kowna mogą iść parostatki; do 
Wierzbołowa, leżącego w oddaleniu dwóch dni 
marszu od Kowna, idzie droga żelazna i Szosa 
od Suwałk, które leżą o trzy mile od granicy 
pruskiej. W Kownie więc najdalej we trzy dni 
można zebrać całą armię. Boczne kolumny mo- 
gą równolegle posuwać się na Olecko, Suwałki, 
Merecz, a takż i na Łyk, Augustowo i Grodno. 
Przy wejściu Prusaków na Litwę, Grodno musi 
być zajęte natychmiast, bo przez to zerwie się 
wszelką komunikacja mosk. wojsk, działających 
w Królestwie, z wojskami działającemi na Litwie, 
a oprócz tego przykrywa się prawe skrzydło 
działającej na Litwie armii. Od granicy pru- 
skiej aż do Wilna, armia pruska przejść może 
w ośmiu dniach. Przeprawa przez Niemen, 
przy energicznym i bystrym ruchu Prusaków, 
nie przedstawi wielkiej trudności, bo bronić 
tej przeprawy na tak dlugiej przestrzeni Moska- 
le nie mogą, tem więcej, gdy wszystko co po- 
trzeba do stawiania mostów, Prusacy mogą przy- 
wieść na parowcach. Zajęcie Wilna rozstrzy- 
gnie los całej kampanii, bo Kongresówka be- 
dzie zupełnie odciętą od Litwy, a Szosa, wiążą- 
ca Moskwę z Brześciem, nie może być uważana 
za dogodną komunikacyjną linię. Armia, stoją- 
ca w Kongresówce, którą trzeba zasilać podwo- 
zem wojskowych rekwizytów po zwyczajnej dro- 
dze, wtedy gdy Prusakom wszystko przychodzić 
będzie żelaznemi kolejami, nie wiele będzie mia- 
ła szans przeciwko tym ostatnim. Do tego, woj- 
ny dziś trwają krótko, bo długo trwać nie mo- 
gą. Państwa wystawiają takie ogromne siły, wo- 
jenne zapasy rozehodzą Sie w takiej wielkiej 
ilości i kosztują tak drogo, że jeden miesiąc 
wojny do dna wyczerpnje najogromniejsze skar- 
by. Z Moskwy do Warszawy posiłki nie mogą 
przyjść wcześniej jak we dwa miesiące, a w tym 
czasie kampania cała może być skończoną. 

prócz tego przy szybkiem zajęciu Wilna, na- 
wet wojska, znajdujące się na Litwie, mogą być 
przecięte, jak to się stało w 1812 roku. Utrzy- 

mać gię w Wilnie, po zajęciu jego już nie trn- 
dzy zasłoniwszy skrzydła obserwacyjnemi od- 

ziałami około Tylży, Wiłkomierza i Grodna. Z 
tyin armii nie będzie brakowało dróg komuni- 
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kacyjnych. Nawet żelazna kolej od Wilna de 
granicy pruskiej, której przy bystrym ruchu ar- 
mii pruskiej zepsuć bardzo Moskale nie potra- 
fią, będzie mogła po naprawieniu doskonale słu- 
żyć Prusakom. 

Pojmując to Moskale zaczęli krzyczeć o ko- 
nieczności wybudowania jednej żelaznej kolei, 
któraby prowadziła z Moskwy na Orszę, Mińsk, 
Słonim, Prużany i Brześć Litewski do Warsza- 
wy, a drugiej od Wilna ku Libawie, a na po- 
łudnie przez Słuck i Petryków na Prypeci, na 
Owrucz, Żytomierz i Berdyczów do Kijowa. 
Oprócz tych dwóch kolei, które mają dać Mo- 
skalom możność przerzucania wielkich mas swo- 
ich z jednego obszaru na drugi we wszystkich 
kiernnkach, zamyślają oni nrządzić ufortyfiko- 
wany obóz pod Wilnem i otoczyć choć polowe- 
mi fortyfikacjami Kowno, Grodno i Wiłkomierz. 
Rządowi podano projekt, żeby Wilno objąć pię- 
ciu lub sześciu wielkiemi lunetami albo reduta- 
mi, tak rozstawionemi, żeby w czasie wojennych 
działań można między niemi na prędce wybn- 
dować polowe fortyfikacje i zrobić doskonały 
obóz ufortyfikowany. Wtedy niewielkie forteczki 
w Kownie, Grodnie i Wiłkomierzu broniłyby 
przepraw na Niemnie i na rzece Swiętej. Poło- 
żenie tych miast na wzgórzach nadzwyczajnie 
temu sprzyja. Pod ich zasłoną silne awangardy, 
wysłane z Wiloa, mogą długo powstrzymać Pru- 
saków na przeprawach i dać głównym siłom 
skoncentrować się, a oprócz tego z tych fortece, 
jeżeli nie będą oblężone, działać ma tyły nie- 
przyjaciół niszcząc drogi i napadając na trans- 
porta. 

Wykazaliśmy w krótkości strategiczne po- 
łożenie zachodnich granic moskiewskiego pań: 
stwa, żeby okazać słabość ich w tej chwili. 
Lecz gdy przejdzie jeszcze lat kilka — słabość 
ta zniknie. Wtedy to przestraszona Europa za- 
pewne zacznie myśleć o zagrodzeniu Moskalom 
drogi do Europy, lecz wtedy będzie już 
za późno. 
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Gielda i jej czynności. 
V. 


W rozlicznych transakcjach ludzkich potrze- 
ba jest form, których się dopełnia, aby nabyć 
dowódu widomege, że czyn, z którego prawa io- 
bowiązki powstają, został rzeczywiście speł- 
niony. Formy takowe układa zwykle sam czas 
i potrzeba, a podnosi je legislacja do powagi 
prawa. : 
Tak Rzymianie na znak zawartej ugody 
łamali między sobą Źdzbło słomy, u nas jeden 
drugiego dłonią w dłoń uderza, czasem się je- 
szcze raz 1 w koło obrócą; mamy dokumenta 
stare, przy których na znak dokonanego układu, 
przyszyta jest rękawica kontrahenta, bo i to 
było w zwyczaju, nim pod dokumentem zaczęto 
kłaść podpisy. 

Tak też i w handlu są formy, których do- 
pełnienie przyjmuje się za dowód, że pewien 
czyn prawny został istotnie spełniony. — W u- 
kładach na termin zawartych, o których się już 
uprzednio mówiło, idzie o to, aby dostawca to- 
warn mógł nabyć — jeżeli tego uważa potrze- 
bę — bez wszelkich korowodów dowód na to, 
iż w swoim czasie był goiów towar dostawić. 
Ale przy takim układzie dzień, w którym 
sprzedawcy dogodnie jest towar dostawić, nie 
jest wiadomy kupującemu, bo walno dostawić 
każdego czasu od pierwszego aż do ostatniego 
dnia w całym clągu terminu, który zroczono, — 
kiedy znów kupujący ma trzymać pod ręką 
odpowiednią dostawie ilość pieniędzy, jeżeli 
jej już naprzód nie wypłacił, — nadto wśród 
dłuższego przeciągu czasu, na który się te zroki 
terminowe zwykle zawiera, układ ucierpieć może 
od zmienności ceny, bo mniej mogą być prze- 
widziane konjunktury handlowe, których zmiana 
na zysk lub stratę tej lub owej strony, dać 
może pobudki do chęci wyłamania się z przy- 
jętych zobowiązań. — Otóż dla tego zroki ter- 
minowe osłania prawo większą pieczołowitością, 
której się doświadczenie i ułomność ludzka do- 
pomina, 

Dlatego praktyka handlowa podaje na gieł- 
dzie następną ku temu formę: Dostawca dostar- 
czający towaru w ciągu terminu, podpisuje dwa 
egzemplarze równobrzmiące, dla ułatwienią na- 
przód drukowane, w których opowiada odbiorcy 
czyli kupującemu, że towar zroczony jest do o- 
debrania. Ponieważ zaś w razie odmowy, wol- 
no mu według kodeksu handlowego, albo towar 
dostawiony sprzedać publicznie przez stręcznika 
zaprzysiężonego na zysk lub stratę kupującego, 
albo też zażądać tylko dyferencji, jaka zachodzi 
między ceną umówioną a ceną giełdową w prze- 
dedniu odpowiedzi: — przeto w niej i te oko- 
liczności dla ostrzeżenia kupującego są wymie- 
nione. 

Obydwa egzemplarze zostają opieczętowa- 
ne w Sekretarjacie giełdy, a jeden z nich prze- 
znaczony dla doręczenia go przed 12ta godziną 
kupującemu. Jeżeli go zaś nie ma, lub znależć 
nie można, karta odpowiedzi składa się dla nie- 
go w sali giełdowej ną stół opowiedni z wy- 
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wołaniem jego nazwiska. Skoro się na to we- 
zwanie ani sam ani przez pełnomocnika nie 
zgłasza, wywołuje woźny pół godziny później, 
to jest: o wpół do pierwszej, powtórnie nazwi- 
sko kupującego, poczem jeżeli się również nie 
zgłosił, cpowiedź zostaje w sekretarjacie na dru- 
gim egzemplarzu zatwierdzona , jako należycie 
dopełniena , przezco opowiedź czyniący upowa- 
żuiony zostaje do wykonania wyżpomienionych 
praw swoich. — Jeżeli zaś kupujący się zgło- 
sił, czyli to sam, czyli przez swego prawonaby- 
wceę , lub pełnomocnika, zamienia do wpół do 
lej otrzymaną kartę opowiedzi na ową w se- 
kretarjacie zatwierdzoną , i legitymuje się tako- 
wą do odebrania dostawy. 

Równie też i kupujący, jeżeli termin dosta- 
wy minął, a milczeniem swojem nie zamierza 
go przedłużyć, podaje swoje oświadczenie o nie- 
dotrzymanym zroku w sekretarjacie Izby giel- 
dowej, które przy takiemże wywołaniu skonsta- 
towane, służy mu do zakupna zaraz dnia nastę- 
pującego po jakiej można cenie przez stręczni- 
ka zaprzysiężonego takiej ilości produktu, jaka 
mu nie została dostawiona, na zysk lub stratę 
niedopełniającego sprzedawcy, albo też do żą- 
dania różnicy między ceną umówioną a na za- 
kupno wyłożoną. Każda dyferencja płatna jest 
zaraz dnia nastepnego, a obliczenie jej dokła- 
dne jest obowiązkiem stręcznika. 

Gdyby zaś przy dostawie przyjęcie jej by- 
ło odmówione dla wadliwości produktu, zarzut 
takowy musi do lżej godziny dnia następnego 
po opowiedzi być uczyniony, albowiem na pó- 
źniejszy wcale się nie zważa. Tego też dnia 
popołudniu rozpoznaje zarznty wadliwości trzech 
rzeczoznawców, z których po jednemu wybie- 
ra każda strona, a Izba giełdy trzeciego. Obie- 
ra ona zaś i dwóch, gdyby się jedna strona z 
wyborem ociągała, a trzech, jeżeli obydwie stro - 
ny tego żądają. 

Zawadzająe w toku tego tłómaczenia o ja- 
kość dostawy, nie będzie od rzeczy wyłożyć, że 
jakość produktu oznacza się albo próbką, albo 
też wagą. Próbka ledwie można ręczyć za ja: 
kość zboża w jednym sąsieku za korey kilka- 
dziesiąt — na większą sprzedaż ona nie wystar- 
cza; jakość żąda bliższego jeszcze określenia 
przez wagę. — Tak naprzykład tego roku, po- 
nieważ pszenica chybiła , żąda się po ziarnie 
pszenicy przynajmniej takej jakości, aby korzec 
tejże ważył 158 funt., chociaż kupując korzec 
pszenicy, zawsze rozumie się wedle praktyk han- 
dlowych co do ilości, wagę korca 170 fnt. wied. 
Pierwsze , to jest waga korca 158 funt., słnży 
tylko do oznaczenia jakości zboża, i zowie się 
wagą jakości — druga zaś waga, 170 fnt. wied., 
zowie się wagą ilości, która się nie zmienia, 
podczas gdy waga jąkości według lepszego lub 
gorszego zbioru co roku bywa inaczej prakty- 
kowaną i w umowach zrączana. 

Izba giełdowa na każdy rok ma stanowić dnia 
15. września minimalną wagę jakości dla psze- 
nicy, żyta, jęczmienia i owsa, która się rozumie, 
gdy kontrahenci sami wagi ilości nie oznaczyli. 
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Przegląd polityczny. 


Tutejsze dzienniki, a za niemi obee donio- 
sły, że w tutejszem tak zwanem akademickiem 
czyli bernardyńskiem gimnazjum, w trzech naj- 
wyższych klasach, na żądanie uczniów obrządku 
słowiańskiego, namiestnietwo pozwoliło to na wy- 
kłady w języku ruskim, to na wykłady w ję- 
zyku niemieckim zamiast w polskim. 2 innego 
źródła donoszono znów, że władza szkolna ru- 
guje teraz język ruski ze szkół. 

Wszystkie te doniesienia są mylne. W sku- 
tek wyrażnego brzmienia ustawy, nakazującej 
tam, gdzie w gimnazjach język niemiecki był 
wykładowym, zastapić go polskim, zaprowadzo- 
no także i w wzmiankowanem gimnazjum język 
polski dla tych przedmiotów, które były wykła- 
dane w niemieckim. — Na podanie stypen- 
dystów grecko-kat. funduszu religijnego, aby po- 
zostawiono język niemiecki wykładowym, odpo- 
wiedziano im w namiestnietwie, że odpowiedź 
otrzymają pisemną. — Odpowiedź ta nie może 
być dana, dopóki nie będzie ukonstytuowana 
Rada szkolna. Namiestniectwo ani może, ani my- 
Śli zmieniać lub wcale znosić nstawy. 

Co się tyczy ruskiego języka, pozostał on 
wykładowym do tych przedmiotów, które w nim 
byży dawniej wykładane, gdyż tak każe ustawa. 
Niema więc żadnego rugowania. W szkołach zaś 
kosztem gmin utrzymywanych, naturalnie według 
ustawy stanowią o języku wykładowym same 
gminy. 


Wiedeń d. 2. października. Dzienniki wiedeń- 
skie, nawet tak umiarkowane jak Debatte kryty- 
kują ostro ostatnie wystąpienie stronnictwa cze- 
sko-moskiewskiego na bankiecie, danym na cześć 
50-letniej roezniey mniemanego znalezionego rę- 
kopisu królodworskiego. Jak wiadomo wystąpił 
przy tej sposobności dr. Sladkowsky z mową, 
zawierającą rodzaj programu politycznego, któ- 
rego rdzenią, jest zupełna niepodległość i nieza- 
wisłość polityczna korony czeskiej, hegemonia 
Czechów nad drugą połową ludności, t. j. nad 
Niemcami, a dla osiągnięcia tego wszystkiego, 


Rok WL 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji @ as- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A, Oppeltk, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Frankfuar- 
cie nad Menem i Hamburgu : pp. Haa- 
senstein & Vogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 

w cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
ke drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowanin, 


oparcie się o bratnie szczepy Słowiańskie, t. j. 
o Moskwę. W drugiej mowie mianej popołu- 
dniu, usiłował Sladkowsky osłabić wrażenie nie- 
lojalnych frazesów, wypowiedzianych z rana, i 
dowodził, że cześć dla moskiewskiego hymna 
niema w Czechach znaczenia politycznego, ale 
tylko narodowe. W tym duchu wzniósł okrzyk 
na cześć tego hymnu. Bądź eo bądź, w Wiedniu 
widzą w tej demonstracji otwarte wypowiedze- 
nie wojny ze strony stronnictwa młodo-czeskie- 
go, i w tym duchu dzienniki tutejsze polemizu- 
ją przeciw Czechom, wskazując na pojednawcze 
przemówienie pana Beusta w Reichenbergu. De- 
batte pociesza się tem, że stronnictwo , któremu 
przewodniczą tacy Sladkovscy, Riegery i t. d. 
jest za słabe, by mogło zrobić eo więcej oprócz 
demonstracyj, i wystąpić silnie na arenie poli- 
tycznej. 

Memorjał biskupów austrjackich w sprawie 
konkordatu, przedłożony Najj. Panu, podpisany 
jest między innymi przez 4 dygnitarzy kościel- 
nych z Galicji. Są nimi: arcybiskupi ks. Wierz- 
chłejski i ks. Litwiuowicz, i biskupi: ks. Pu- 
kalski i ks. Manastyrski. Memorjał ten jest na- 
der obszerny i wystepuje polemieznie przeciw 
zaprowadzeniu małżeństw cywilnych i przeciw 
usunięciu wpływu kościoła na szkoły. Księża 
biskupi dowodzą, że liberaliści dla tego jedynie 
żądają małżeństw cywilnych, by rozwody uczy- 
nić łatwiejszymi, a życzą sobie usunąć wpływ 
kościoła na szkołę, by natomiast mogli propago- 
wać materjalistyczne swoje doktryny. W insy- 
nuacjach tych kulminnje cały aparat dyalektyki 
teologicznej, który piętrzy się w całym memorja- 
le w sposób więcej zawiły niż przekonujący. 


Wiedeń d. 3. pazdziernika. Komisja finan- 
sowa wygotowała już swoje sprawozdanie 0 
przedłożonych jej przez ministerstwo wykazach 
rachuuków między Węgrami a skarbem państwa, 
Rezultat jest dla Węgier wcale niekorzystny. 
Do końca sierpnia r. b. wniosły. Węgry na wy- 
datki ogólno-państwowe tylko niespełna 18 mi- 
licnów zł., a zaległośei wynosiły tam z końcem 
roku 1866 okolo 43t/, miliona — podczas gdy 
kraje niewęgierskie od Nowego roku do końca 
sierpnia dały państwu 45 milionów i zapłaciły 
w tym samym czasie blisko 80 milionów za! e- 
głości, pozostałych z roku zeszłego Wegry na ra- 
ehuuek zaległości z roku 1866 winne przeto 
jeszcze 26 milionów, i nie dały właściwie je- 
szcze nie na rachunekbudżetu tegorocznego, Wprą- 
wdziewe wrześniu wpływy do kas węgierskich po- 
większyły się niezmiernie, nie ma jednak na- 
dziei, by znikł tego roku niedobór w manipula- 
cji kasowej, i na rok przyszły zostaną znów 
wielkie zaległości. 

Wiedeń dnia 3. października. Presse zapo- 
wiada, że usiłowania w celu przejednania Cze- 
chów mają się rozpocząć na nowo. Jakkolwiek 
nie może być uznanem roszczone przez : Czo- 
chów „odrębne prawo publiczne korony czeskiej,“ 
jednakowoż przy rewizji konstytucji uznanemi 
być mają niektóre „historyczne uprawnienia.“ 
Między innemi, jak twierdzi Presse, koronacja 
Najj. Pana w Pradze nie ma należeć do rzeczy 
niemożliwych. 

Posiedzenie komisji konstytneyjnej dnia 1. 
b. m., o którem wspominaliśmy wczoraj, trwało 
blizko 4 godzin. Kaiserfeld, jako refe- 
rent projektu ustawy o reprezentacji państwa, 
wyłuszczył zasady tegoż projektu. W jeneralnej 
rozprawie dr. Zyblikiewiez wykazuje w 
tej ustawie brak zasad wolności narodowej, któ- 
ra jedynie może Austrję uratować. Systowanie 
konstytucji dla tego znalazło w Polsce sympa- 
tje, ponieważ przy konstytucji lutowej nie podo- 
bna było przyjść do ustawy o szkołach i o języ- 
ku wykładowym. Mowca nie widzi dalej za- 
sad rozszerzania autonomii, zapowiedzianego 
w mowie tronowej. Gdyby rozszerzono zakres 
działanią sejmów, natenczas walka , która ubez- 
władnia teraz Radę państwa, przeniosłaby się 
do sejmów, a rajchsrat mógłby eoś pożyteczne- 
go zrobić. Prawo przyzwalania podatków i re- 
kruta, windykowane dla rajchsratu, jest mieczem 
obosiecznym, który może być nadnżyty na nie: 
korzyść jednego stronnictwa. Mowcea nie życzy 
sobie żadnych innych zmian w konstytucji luto- 
wej, jak tylko tych, które się stały niezbędnemi 
przy przywróceniu konstytucji węgierskiej, i 
tych, które zaręczają antonomię. 

Jedpać trzeba, a nie niszczyć — powiada 
Zyblikiewiez. 

Brestl wykazuje, iż projekt rozszerza rze- 
czywiście autonomię; gdyż sprawy gminne, szkol- 
ne itp. oddaje sejmom. Dotychczas wszystko co 
nie należało do sejmów, należało do rajchsratn, 
teraz będzie przewrotnie; kompetencja Rady 
państwa jest ściśle określoną, a co do niej nie 
należy, należy do sejmów. Antonomia narodowo- 
ści nie jest autonomią krajów. Kraje mają lu- 
dność mięszaną, i to właśnie stoi na przeszko- 
dzie większemu jeszcze rozszerzenin autonomii. 

Kuranda godzi się z zasadą Zyblikiewi- 
cza, że jednać, a nie niszczyć trzeba, lecz żąda 
od Polaków pojednania i wskazuje na Węgry, 
gdzie narodowości niemadziarskie czują się być 
Węgrami i nie objawiają dążności centryfn- 
galnych. 

Piotr Gross powiada, że przez patent lu- 
towy państwo więcej zyskało, niż kraje; przed- 
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tem bowiem państwo nie miało żadnej konsty- 


tucji, podezas kiedy kraj miał-przynajmniej sej- 
my; postulatowe. 

Kaisersfełd przytacza, iż w rajehsra- 
cie nie potrzeba się obawiać niszczenia narodo- 
wości. Niebezpieczeństwo takie grozi w sejmach 
bardziej: niż w: rajchsracie, gdzie możebna jest 
pojednanie. 

Kanclerz Beust uznaje, że sejm galicyjski 
wybrał delegacje bez zastrzeżeń, lecz konstytu- 
cja lutową musi bądz co bądź tworzyć podsta- 
wę, na której koustytucja ksajów przedlitawskieh 
ma być zbudowaną i rozwiniętą. 

Przy speejalnej debacie wstęp projektu przy- 
jeto w tekscie  podkomitetu.  Ziemialkowski 
oświadczył "się za nim. Co do liezhy posłów 
rajehsratowych Rechbaner żądał, aby Rada pat- 
stwa skłądała się z Izby ludów „(300 członków), 
i Izby krajów (150 członków). Wniosek ten u- 
padł. Kremer żądał wzmoenienia Izby panów 
100 członkami ze sejmów obieranemi. Przema- 
wiał także za wyborami bezpośrednimi. | 

Ziemiałkowski imieniem Polaków oświadczył, 
że zrzekają się pomnożenia liczby posłów z Qa- 
licji nad projektowaną liczbę 63. Zgodzono się 
ua 6 pierwszyeh. paragrafów projektu. 

+ Interpelacja Guszalewicza na posie- 
dzeniu. czwartkowem Izby poselskiej nieuznaje 
widocznie ustawy o języku wykładowym, sank- 
cjonowanej przez .Najj. Pana. Powołując się na 
owo posiedzenie sejmowe, na którem ona zosta- 
ła uchwaloną, skarzy się, ż6 prostem roz- 
porządzeniem namiestnictwa język 
polski, który był przedmiotem nieobowiązkowym, 
podniesiono do godnośći języka wykładowego 
w zakładach ruskich ! Nic tedy uaturalniejsze- 
go, jak że nauczyciele oświadezają, Że w „na- 
rzuconym im języku” uczyć nie moga, a nczuio - 
wie proszą, aby ich przypuszczono do zakładów, 
w.k:órych jeszcze pozostawiono język wykłado: 
wy niemiecki (zapewne z czystej solidarności 
siowiańskiej to ezynią). Ioterpelanci (jest. ich 
bowiem więcej — bo kilkunastu Niemców bud: 
pisało, się Gmuszalewiczowi) zapytują tedy mi- 
nistra : 

1) Czy rząd ma wiadomość o tem rapto- 
wnem (iibersturzenden) rozporządzeniu uamiestni- 
ctwa galicyjskiego; 2) czy zamierza temu zara- 
dzić; 3) czy chce, aby Rnteńców, którzy twos 
rzą. większość w kraju, wziąść w obronę prze- 
ciwko gwałtownemu ograniczeniu praw ich na- 
rodowości” 

Minister Hye przyrzeka jak „najściśle jsze 
doehodzenie* i odpowiedz na interpelacje. 

Prezydujący zawiadomił potem, iż mi- 
nisterstwo zaproponowało, aby projekt ustawy 
karnej był traktowany podług normy, przepisa- 
nej dla traktowania obszernych projektów usta- 
wodawczych. 

Wniosek o zniesienin loterji liczbowej uza- 
sadniał Roser znanemi zresztą argumentami 
szkodliwości jej. Izba jednak usnneła ten wnio- 
sek zaraz przy pierwszem czytaniu — więc w tej 
Sesji nie może być już stawiony. 

Nastepnie nćhwałono w trzeciem czytaniu 
całą nowełę karną, a potem były sprawozdania 
komisji petycyjnej. Ogólniejszego interesa była 
petycja kilku kas oszczędności z Czech, aby po- 
datek nie był wymierzany im od dochodu brutto 
ale netto. Komisja zaleciła odesłać tę petycje 
do ministerstwa skarbu, z dodatkiem, aby orga- 
nom podrzędnym dano pouczenie, iż podatek ma 
być wymierzany od dochodu netto. Wniosek 
ten przyjęto z poprawką Grossa, aby to samo 
tyezyło się: także „stowarzyszeń pożyeżkówych.* 
Dalszy ciąg" rozpraw "tego posiedzenia (30.) po- 
damy jutro. 


Florencja. d. 2. września. Doniesienia 0 
rozrachach w papiezkiej prowincji Viterbo są 
sprzeczne. Dotychczas nie było żadnego starcia. 
Powstańcy obsadzają małe miejscowości. Przed- 
sięwzięto wiele aresztowań. W Rzymie zarz 82- 
dzono kroki, aby zapobiedz tozru 
chom. Wczoraj znowu odeszły wojska, włoskie 
na granicę. Zresztą trudno się coś pewnego do- 
wiedzieć o wypadkach w Rzymskiem, ponieważ 
rząd włoski trzyma wszystko w tajemniey przed 
ludnością i tak już rozdraźnioną. | 

Gazzetta d Italie potwierdza wiadomość o wy- 
stosowaniu noty przez Ratazzego do gabinetu 
francuzkiego, wykazującą, że oburzenie całego 
narodu włoskiego przeciwko Francji jest tak 
wielkie, iż bez znacznych koneesyj w sprawie 
rzymskiej alians z Francją jest narażony; rząd 
nie ma dość siły powstrzymać opinię, skłania- 
jacą się w tym razie do Prus. Jeduocześnie wy- 
dał Ratazzi okólnik do mocarstw, wykazujący 
konieczność załatwienia sprawy rzymskiej, gdyż 
inaczej nietylko spokój Włoch, ale i Europy 
jest w niebezpieczeństwie. 


Stambuł d. 28. września. Korespondent 
nasz stambulski potwierdza autentyczność roz- 
mowy cara z Fuadem baszą, jak ją podała nie- 
dawno V. fr. Presse, potwierdzając również ofer- 
tę przymierzową, którą Moskwa czyniła Turcji, 
i tłumaczy te zaoiegi chęcią: Najprawdopodobniej 
zyskać na czasie, odsunąć Turcję od przymie- 
rza francuzko-austrjackiego, jednem słowem o- 
samotnić ją zupełnie, by w danym razie zrobić 
z nią co się podoba. Kto porówna: rozmowę li- 
wadyjską, i grzeczności stambulskie, Moskwy, 
z tem co piszą u siebie o Turcji, ten doprawdy 
na chwilę nawet nie uwierzy farbowanym li- 
gom. 

Na drodze. reform Turcja postępuje. cią- 
gle. Obecnie toczą się dyskusje „nad proje- 
ktem nowej rady stanu, złożonej 7 15 chrześcian 
r tyłuż Turków , wprowadzonych do urzędów z 
wyboru ludności. Rada ta ma ostatecznie po- 
twierdzać postanowienia rządu. Będzie to zara- 
zem 1 dowodem postępu, Ii wprowadzi chrześciań- 
ski żywioł do~ najwyższych Sfer rządowych. 
Niechźe Moskwa nie śpiewa, że Turcja uciska 
chrześcian. 

Mustafa-Fazyl-basza od kilku dni przybył do 
Stambulu. Powszechnie mówią, że zajmie on sta- 
nowisko prezesa rady stanu, lnb ministra finansów. 


Warszawa d. 28. września. Dzienniki do+ 
noszą O świeżym dowodzienie sprawiedliwości 1 
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GAZETA NARODOWA z dnia 5. Pażdziernika 
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prawdziwie wandalicznego ducha  zniszezenia 
rządu moskiewskiego przeciw wszystkiemu, co 
krzewi oświatę polską: Opłata szkolna, "wvno- 
sząca dotąd w gimnazjach 15 rs., a w progimna- 
zjach 8 rs. półroeznie, podwyższona w ostatniem 
półroczu ra ło rs. dla wszysikich Szkół publi. 
cznych, pomnożoną została na wniosek komitetu 
dla spraw polskich w Petersburgu o drugie 
tyle, tak, że wynosić odtąd będzie 80 rs., lecz 
tylko dla młodzieży uczęszczającej do szkół nie- 
moskiewskich w królestwie Polskiem ! Mo- 
skiewskie szkoły zachowają dotychczasową 0- 
płatę niższą. Podobnego rodzaju rozporządze- 
nia nie poirzebują zaiste żadnego komentarza. 
Smieszny z nadmiaru nierozsądku zakaz po: 
siadania portretów ludzi, uchodzących w oczach 
policji warszawskiej za wybitnych Polaków, po 
części nawet żyjących w obrębie. jej władzy, 
zmodyfikowano względem prywatnych, i ograni- 
czono «do. publieznych składów lub handlów. 
W. składzie porcelany Cybulskiego, zabrano wa- 
zon 2 portretem zmarłego.ka. arcybiskupa Fial- 
kowskiego i skazano właściciela ua 50 rsr. 
kontrybucji! Księgarzowi Merzbachowi. skonób- 
skowano 8 przez niego wydanych w rokn 1862 
za .pozwoleniem cenzury portretów n.p. Andrzeja 
Zamojskiego, jenerala Lewińskigo i t p. i nało 
Żono na niego 25 rsr..kary. O bezprzykłudnetm 
zabraniu cenzurowanej książki do nabożeństwa 
u księgarza. oonnewalda w. ilości. IU-.tysięcy 
egzemplarzy bez wynagrodzenia, już dawniej do- 
nosiliśmy. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wydziału 
krajowtgo 
zd, 8.,.15,21.127. sierpnia, dalej 45. 6., 14, 
18,,20.i 24. września 186%. 
Dyrekcję szpitalu powszechnego we Lwowie 
upoważniono do odnowienia koniraktu z p. Janem 
Hoffmannen i wynajęcia domów jego podl. 356 
1 358%, ua lat trzy dla üli szpitalu, również do 
utworzenia drugiej lilii tegoż szpitaln i wynaję- 
cią na ten cel domów pod l. 945 1346%, p. Ka. 
rola Hofflicha własnych, na lat sześć. 
Zamianowano chirurga p. Marjana Lisowskiego 
sekundarjuszem przy oddziale chorób syflisty - 
cznych, adr. Festenbutga bezpłatnym sekundar- 


juszem. przy oddziale położniczym. 


Gdy rozbiór chemiczny wody w studni Kul- 
parkowskiej, na placu do przyszłego budowania 
domu obłąkanych się znajdującej okazał dobroć 
tej wody.,do picia; igdy takowa w dostatecznej 
ilogei dla. zamierzonego zakładu się znajduje, za- 
wezwano (ir, Maresza, prymarjusza domu obłąka- 
nych w Wiedniu, do „przyjazdu do Lwowa i 
wzięcia udziału w komisji złożonej celem zbada- 
uia stosowności przeznaczonej ua. zakład obłą- 
kanych realności.w Kulparkowie. Do tejże ko- 
misji zaproszono lekarzy pp. dr. Ziembiekiego, 
dr. Milerelta , dr. Gębarzewskiego, «r. Bertlefa, 
dr. Chądzyńskiego 1 dr. Neuhausera, a. oraz ji 
p. Hranatscha, inżyniera rządowego, który wy- 
pracował plany budynków. Komisja ta, po na- 
ocznem zwiedzeniu realności w _Kulparkowie, 
przedłożyła Wydziałowi krajowemu sprawozdanie, 
a oświadczając się za. Stosownością miejsca , po- 
czyniłą wnioski względem niektórych zmian w 
planach stawiać się mających budynków przy- 
szłego urządzenia zakładu obłąkanych, w skutek 
czego zarządzono, dalsze kroki przygotowawcze 
dla budowania budynków i założenia ogrodu. 

Przyżwolono na kopanie dołów filtrycznych 
i inne reperacje w szpitalu św. Ducha w Kra- 
kowie, i upoważniono „dyrekcję. szpitali św. 
Łazarza i św. Ducha w Krakowie, do -rozpisania 
licytacji w celu wypuszczeńia w. drodze przed- 
siębiorstwa reparacji, budynków,-. należących do 
propinącji w: Krowodrzy. | 

Na. zapytanie c. k. namiestnietwa w przed- 
nuioglie konwencji w 1561 roku xrmiędzy austrja- 
ckim a włoskim rzadem zawartej, wzgledem 
wzajemnego pielęgnowania ohopólnych ubogich 
poddanych w szpitalach, bez roszczenia sobie 
prawa wynagrodzenia, wyraził Wydział krajo- 
wy swoje zdanie, doradzając. w iuteresie gali- 
cyjskiego funduszu krajowego, dalsze utrzymanie 
tej konwencji, jako też jej rozciąganie na części 
teryterjalne królestwa Wenecji. 

W miejsce JW. Władysława hr. Badeniego 
zamianowane Wgo Zygmuota Kozłowskiego, po- 
sla sejmowego, delegatem Wydziału krajowego 
do komisji ministerjalnej. oabjeżdżajacej kraj, w 
celu niesienia pomocy mieszkańcom poszkodoó- 
wanym powodzią. 

Z funduszn datków dobroczynnych dla do- 
tkniętych powodzią przeznaczono sumę 2150 złr. 
do podziału pomiędzy mieszkańców gmin, paro- 
chów, dzierżawców i częściowych właścicieli 
większych posiadłości przemyskiego i jarosław- 
skiego powiatu. dj 

W celu podania sposobności zarobku dla 
ludności klęską powodzi dotknietej, zaasygno- 
wano z funduszu krajowego, jako wsparcie bez- 
zwrotne 200 złr. w. a. na budowe drogi gmin- 
nej do kolei żelaznej ropczyckiej. 

» Przyjęto do wiadomości przeprowadzone 
szkontrowanie gal. Tow. kredytowego. 

Na wezwanie c. k. ministerstwa sprawiedli- 
wości 0 ndzielenie ::dania co do projektu wzglę- 
dem zaprowadzenia sadów powiatowych 0 je- 
dńym sedzi, uchwalono oznajmić ministerstwu 
sprawiedliwości przez prezydjum wyższego sądu 
krajowego we Lwowie: 

Iż Wydział. krajowy nie ma kompetencji 
czynienia jakiehkolwiek wniosków i przedsta- 
wienia zdania Swego jako życzenia kraju, bez 
opracowania tej kwestji w drodze: Konstytucyj- 
nej za współdziałaniem sejmu krajowego. Z tego 
względu Wydział krajowy zastrzegł 'sejmowi 
przysługujące mu prawo, do stawiania wniosków 
w tej kwestji zasadniczej doniosłości. "4 tem 
więc zastrzeżeniem objawił "Wydział krajowy 
swe zdanie, iż zerwzględu na stosunki krajowe, 
byłoby korzystniej zapro wadzić sądy kolegialne, 
przy: radykalnej reformie ustaw Jurysdykcyjnych 
i postępowania tak -cywiiłnego jako teżi karuego. 
Zważywszy jeddak, że ustanowienie sądów po- 
wiatowych”o0 jednyu sędzi jest juź rzeczą z gó- 
ry zadecydowaną, i mą być tylko przejściowem 
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i przygotowawczem do przyszłej organizacji są- 
downictwa, Wydział krajowy zgodził się z pro- 


jektem sądu wyższego we Lwowie co do ozna- 


czenia okręgów sądowych i rozgraniezenia tych- 
że między sobą; pod względem liczby ustano- 
wić się mających sądów powiatowych o jednym 
sędzi, Wydział krajowy jak najmocniej oświad- 
czył się przeciwko projektowanemu zwinięciu 
dziewięciu powiatów sądowych w  Winnikach, 
Janowie, Radyranie, Baligrodzie, w Lutowiskach, 
Zmigrodzie, Starejsoli, Boryni i Rożniatowie ; 
przyczem objawił swe ubolewanie, że sądy 
powiatowe w Podbużn, Wiśniowczyku i w Jaz- 
lowcu z powodu administracyjnego podziału zwi- 
nięte być musiały, i zastrzegł się przeciw wszel- 
kiemu dalszemu zwinięciu obecnie istniejących 
sądów powiatowych; albowiem już obecnie są- 
dowuictwu uie działa dość skutecznie, jak to 
prezydjuwm sądu wyższego samo uznało, a wzglę- 
dy oszczędności na korzyść skarbu rządowego, 
nie mogą być tu rozstrzygającemi, ile że sądo- 
wnictwo samo hojnie się opłaca użyciem stem- 
plów i wymiarem należytości, zatem Wydział 
krajowy w interesie kraju domagał się, aby wszy- 
stkie dotąd istniejące sądy powiatowe zatrzy- 
mano, i hojniej niż dotąd w siły pracujące i na- 
leżyle dotacje opatrzone zostały. 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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Korospondencje: Gazety Narodowej. 


Z Multan d. 28. września. 

(Or.) Na wyjezdnem z Bukaresztu, miałem 
sposobność zachwycać się następującą proklama- 
cją ks. Karola do gwardji narodowej: 

„Obywatele gwardziści! | 

„Dla was i dla mnie jest dzień dzisiejszy 
prawdziwem śŚwiętein. Czuję żywe zadowoleuie 
być pierwszym z książąt, któremu dane jest wrę- 
czyć gwardji narodowej sztandary. 

„Święte to godło, mające dewizę: „Ojezy- 
„na i prawa moje" będzie wam zawsze przypo- 
minać obowiązki, ciężące na was, obowiązki u- 
irzymania praw pozyskanych. Mam stałe prze- 
konanie, że się okażecie godnymi zaufania, ja- 
kie w Was ojczyzna położyła, a zakładu tego 
będziecie bronić we wszystkich wypadkach, tra- 
dycyjną cdwagą i wytrwałością rumuńską. Kraj 
widzi w was ooywatcle-gwardziści, najgorętszych 
obrońców porządku publicznego i tronu; zbie- 
rajcie się około mnie z zaufaniem w miłość i 
„yezżliwość moją, tak jak ja ufam waszemu po- 
święceuiu się. Tak więc otoczony wami i braćmi 
waszymi w wojsku, tron mój będzie tem, czem 
wznógząc go, chcieliście aby był: wielkością 
isiłą narodową. 

„Niech żyje Rumunia! Niech żyje gwardja! 

Karol“. 

Z Bukaresztu dowiccie się, jak wypadł ów 
dzień świąteczny, który ks. Karola tak wznio- 
słemi napawa uczuciami. Mauewr apelowania do 
sympatyj i zaufania. obywateli « bukaresztskich, 
zużył się juź w przeciągu półtora roku. Bieg 
wypadków skompromitował te uczucia; dziś u- 
dają je i panujący i rządzeni, i to udają Źle, 
oczekujące tylko sposobnej chwili, by wystąpić 
w właściwszych sobie rolach — zawiedzionego 
i zawiedzionych. — Ku większemu umartwieniu 
księcia i jego czerwonych opiekunów, chmury, 
nadciągające 7 Jass, przyćmiewały pogodę o- 
wego świątecznego dnia, a dewiza: „Ojczyzna 
i prawa ks. Karola“ odbijała dziwnie od hasła, 
podawanego z ust do nst: „Wojna domowa! * 

Organa rządowe popełniły tę niedorzeczność, 
że nie pospieszyły z zawiadomieniem publiczno- 
ści o zajściach w Jassach; przeciwnie, powiększy- 
ły jej trwogę, nie przepuszczająe teiegramów pod 
pozorem, że linia telegraficzna zerwana. Poczęto 
sohie więc szeptać eo raz to głośniej: „Rewolu- 
cja w Mołdawii; wojsko z Jas wyparte, obozuje 
za miastem, rząd prowizoryczny rozpoczął swe 
czynnosci“ i t. d. it. d. Na drodze ku Fok- 
szanom spotkałem niezwykły rucb, poczty ieks- 
trapoczty krzyżowały się w rozmaitych kierun- 
kach, z opowiadań jednak podróżnych nie pe- 
wnego powziąść nie było można. 

Karjera moskiewskiego, jadącego z Jass 
do Bukaresztu, obstapiła na jednej stacji lu- 
dność wiejska, wypytując © los wojska. Opowia- 
dał, że wojsko wymaszerowało z miasta, by nie 
nie dopuścić nieochybnego prawie starcia; Że p. 
LŁacesko jest przedmiotem ciągłych owacyj, że 
dzienniki wzywają do powstania, i że wołanie 
ich znajduje przyjaźny odgłos w całej mołdaw- 
skiej ladności; że wysłano deputację do Buka- 
resztu z rodzajem ultymatu, po którem, gdyby 
żądania Mołdawian niebyły wysłuchane, nastąpi 
nieodwołalnie faktyczne zerwanie nnii i tp. 

Te same wieści spotykaliśmy i w miastecz- 
kach mołdawskich; wojsko spieszyło z rozmai- 
tych stron ku stolicy; oficerowie dysputowali po 
oberzach, napomykając 0 nader dwuznacznem 
usposobieniu żołnierzy. : 

Poczyniono przygotowania do ważnych wy- 
padków, które też lada chwila mogą wybuchnąć. 
W Mołdawii o niczem innem teraz nie mówią, 
jak tylko O niebezpieczeństwie pozostania dłu- 
żej w złączeniu z Wołochami, a zarzuty nie 
spotykają jedynie rząd bukaresztski, ale nawet 
i samego księcia. Mzecz jasna, że ajenci mo- 
skiewscy starają się wszelkiemi siłami podtrzymy- 
wać podobne rozjątrzeuie, obiecując pomoc bli- 
ską i dostateczną. 

Od dwóch dni pada śnieg i pokrył ziemię 
na stopę. Czegoś podobnego o tej porze roku 
nie zapamiętnją tu i najstarsi ludzie. Zbiór wi- 
na I kukurudzy ucierpi przez to nie mało. Zą- 
bobonmni powtarzają sobie, że wezesna ta zima 
zapowiada przyjście Moskali. 

Wiadomości z Jass wyjmuję tymczasowo z 
dziennika tamtejszego Moldowa, aby wam dać 
pojęcie o stanie umysłów w stolicy, dodając na- 
wiasem, że nie lepszym on jest i na prowincji. 
Na wstępie podaje redakeja dziennika wspomnia- 
nego do publicznej wiadomości, „że wszyscy 
Mołdawianie, wypędzeni z posadurzędowych, ma- 
ją się do niej zgłosić dla otrzymania środków 
do życia“; słowem, wzywa niejako swych roda- 
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ków do ryczałtowego wychodźtwa z Mołdawii. 
By powyższej treści  korespundencja między 
Wołoszczyżną a Mołdawią nie popadła w 
ręce organów rządowych, nieszanującyeń jak 
wiadomo tajemnicy listowej, wzywa Moldova in- 
teresowanych, by listy swoje przesyłali pocztą 
anstrjacką lub moskiewską. 

Dalej następuje opisanie zamachu na pana 
Laceskę, które tutaj w krótkości podamy : 

Podczas przedstawienia w cyrku dnia 3/15. 
września, redaktor Moldovy przechodząc przez 
uliczkę, rezerwowaną dla jeźdźców , występują- 
cych na scenie, został zaatakowanym z tyłu przez 
kilka iudywiduów i w tejże samej chwili rzuci- 
ło się na niego 50 do 60 oficerów niższych sto- 
pni. Po kilku cięciach i pehnięciach, padł La- 
cesko bez zmysłów na ziemię, co jednak nie 
przeszkadzało bynajmniej panom oficerom, a ra- 
czej ułatwiało im uawet popisywanie się ze 
swoją odwagą i zręcznością. Muzyka, 2 rozka- 
zu policji grała bezustannie i hałaśliwiej jak zwy- 
kle, tak, że uwaga publiczności wyłącznie nią i 
jeźdźcami była zajętą. Kilku jednakże bliżej 
miejsca atentatu znajdujących się, pośpieszyło z 
obroną nmieszczęsnemu pisarzowi, 1 wołać po- 
częli na innych, lecz w tej samej prawie chwili, 
przestraszeni oficerowie i policja, jednogłośnie 
krzyknęli: Gore! Dla tem większego przeraże- 
nia publiczności, zapewniało kilku, ucieczkę u- 
dających oficerów, że Iwy, które właściciel cyr- 
ku posiadał, rozerwały klatkę i już się na kilku 
bliżej stojących rzuciły. Przestrach był niedo- 
opisania. W tłumie elisnącym się ku jedynym 
drzwiom, kilkanaścioro dzieci uduszono, kilkoro 
ludzi oddano do domu warjatów a dużo osób 
wydobyło się 4 połamanemi rękami lub nogami. 
Dopiero po wypróźnieniu się cyrku, porwali 
zbójcy literalnie zsiekane ciało Laceski, i za: 


„niośłszy je do szpitalu, zamknęli w truparni, w celu 


pochowania go nazajutrz. Szczęściem, naczelny 
lekarz tegoż szpitala, uwiadomiony wcześnie o 
wypadku, wydarł Laceskę z rąk pilnującej go 
polieji, pałającej chęcią pochowania go żywcem. 

Motorami atentatu byli pp. Sillono, prefekt 
miasta i dystryktu Jassy i pułkownik Leka, do- 
wódzca garnizonu; dowodzili zaś głównie wy- 
prawą nocną pp. oficerowie Slatineano, Paris i 
kapitan żandarmerji, Dimitriu. Multanczyków, 
naturalnie bezbronnych, dużo jest rannych, szcze: 
gólnie jeden oficer, będący w nieczynności, p. 
Gavril Manolachi, który na ziemi leżącego La- 
ceskę swoim ciałem nakrył, i odebrał mnóstwo 
cięć, ostatniemu przeznaczonych. | 

Dajemy tu teraz miejsce własnym słowom 
p. Laceski, pisanym w łóżku, a ogłoszonym w 
dzienniku jego, Moldava. 

„Napróżno myślą podli i tchórzliwi Wołosi, 
że zboczę z drogi, po której zawsze z otwartem 
czołem i piersią szedłem, a po której iść będę 
do ostatniej chwili życia mego, bo dla M u}- 
tan,jedynej mej ojezyzny, jestem za- 
wsze gotów poświęcić ostatnią kroplę krwi. mo- 
jej. Myla się podli zdrajcy i mordercy M uł: 
tan, myśląc, że ten, który oddawna zrzekł się 
życia swego dla swej ojczyzny, a więc ka- 
żdej chwili jest gotów złożyć je na jej ołtarz, 
że ten się zachwieje w posłannictwie swojem, 
że Bie zlęknie czegokolwiekbądź, a szczególnie 
tych walecznych, eo to tysiącami uciekali 
pod Kostangalią przed garstką prawie bezbron- 
nych (Polaków), tych walecznych, eo to 
w kilkudziesięciu napadają z tyłu na ezłowieka, 
najzupełniej bezbronnego. Nie, nie, tysiąckroć 
nie! Napróżno tchórz liczy na tehórzostwo prze- 
ciwnika swego! Wiedżcie kruki z poza Mil- 
kowu (granica Wołoszczyzny) i to raz na za: 
wsze, że prawy Multanezyk nie lęka się nigdy 
niczego ! Tak jak 3. września z gołemi rękami 
wobec całej hordy wołoskich siepaczy, tak jak 
dziś z piórem w ręku na łożu boleści, tak jutro 
z nożem w zębach dowiodę wam, żem godnym 
następcą tych, którzy ongi tylekroć srogie ciegi 
zadawali waszej obrzydłej rasie wołoskiej !“ 

Mieszkańcy Jass, zebrani w gmachu muni- 
cypalnym, ułożyli i napisali bardzo energiczne 
przedstawienie do księcia, prosząc go © wglą- 
dnienie jego osobiste w bezprawia rządu, który 
ani zdolności, ani dobrej woli nawet niema. — 
Wybrani Konstanty Sucu, Grzegorz Stourdza i 
adwokat Cigara odjechali z tą prośbą do Buka- 
resztu, dla wręczenia jej księciu. 

O skutkach tej amhasady, które zapewne 
bardzo ciekawe będą, doniose wam później. — 
Ze wszech stron wojsko pospiesza ku Jassom. 
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Kronika. 


— Zaproszenie? Życzeniu kiłkustronnie wyrażone- 
mn zadość czyniąc, zapraszam wyborców zZz grupy 
większych posiadłości, by celem ostatecznego narądze- 
nia sie nad kandydatami do Rady powiatowej dnia 13. 
października w sali Rady gminnej w Podhajcach jak 
najliczniej zebrać sie raczyli. 

Sosnów dnia 2. października 1867, 
Leon Suchodolski. 

— Poz: tutejszej straży ogniowej, który odbył 
się wczoraj w miejskim parku budowniczym, wypadł, 
jak sie można było spodziewać, jak najświetniej. Na- 
byta pilnemi ćwiczeniami, zreszta także i praktyka przy 
pożarach szybkość i precyzja w wykonaniu ruchów 
przez oddział cały, a przytomność i wprawność każdego 
członka tej straży, począwszy od naczelnika jej, pana 
Prauna i reszty starszyzny, aż do ostatniego niemał 
szeregowca, uwydatniła sie przy wczorajszej próbie w 
całej świetności. Dajemy tem wyraz Ogólnej opinii 
przytomnej przy wczorajszym  popisie licznej pu- 
bliczności, która to opinie nieraz mieliśmy już sposo- 
bność wyrazić i w kronikarskich Sprawozdaniąch ze zda- 
rzajacych się w mieście naszem pożarach, przy których 
zawsze pożyteczność tutejszej straży ogniowej Jak naj- 
Świetniej się okazuje. Przytem nie od rzeczy bedzie od- 
dać należne uznanie i szanownej Radzie miejskiej, którą 
nie szezędzi kosztów dla jak najtroskliwszego Zaopa- 
trzenia tej instytucji w potrzebne narzędzia i przybory, 

— Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze lwow- 
skie. Na dniu 30. września b. r. odbyło Się trzecie 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa ogrodni- 
czo-sadowniczego pod przewodnictwem br. Włodziwie- 
rza Russockiego. 
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Po zagajeniu posiedzenia zdał przewodniczący w r oporu gmin Łapszyną i Olchowea, odpowiedziało, aby ; 


krótkiej treści sprawę z czynności zarządu i Towarzy- 
stwa od czasu ostątniego, dnia 21. czerwca b. r. odby- 
tego posiedzenia, wykazując, że kontrakt z gminą mig- 
stą Lwowa wzgledem 20letniego wydzierząwienią ogro- 
du już zawarty -- przez Zakłąd ogrodniczy odebrany i 
znąnemu z prac przyrodniczych dyrektorowi Towarzy- 
stwa, panu Konstantemu Pietruskiemu, powierzonym 
zostął. 

Drugim przedmiotem obrad było Sprawozdanie 
członka Zarządu i retercuta, p. Lud. Pierożyńskiego, o 
stanie majątku. Takowy wynosi: podług zamknięcia 
rąchanków z dniem 21, czerwcą b. r. pozostało w go- 
tówce  . : , a 155 złr. 30 c. 


ulokowanych w kasie oszczędności SU ków 1. 
razem — 752 , 30 » 

przybyło od tego czasu 126 15 
ogółem 1478 „ 45 , 

od tego wydatki . 816 n ŚĆ. s» 


pozostaje zapas ostateczny / 662 zły. 18 c. 
Członków dawnych było 145, nowych przybyło 105, 
razem więc 250 czynnych członków, zapisanych w kan- 
celarji Zarządu we Lwowie. Oprócz tego zbierają sub- 
skrypcje ajenci, przez Zarząd mianowani, i tym sposo- 
bem wzrasta Towarzystwo ciggle, Chociaż powoli, a 
byt obecnego jest na przyszłość zapewnionym. 
~ Zarząd w pieniężnych sprawach powodował się 
najskrupulątniejszą ogłędnościa, nie zaniedbując jednak 
niczego, co jest połączonem z korzyścią Zakładu; i 
tak wykonano wszelkie potrzebne prace w ogrodzie, 
zakupiono sprzęty i narzędzia, opłacano najmywanego 
do okulizowania i przesadzania szczepów ogrodniczką, 
utrzymywano stróża dla Zakładu, zamówiono w słyn- 
nych zakłądach ogrodniczych w Erfurcie nasiona jarzyn 
i kwiatów za 272 złr. i t. p. Wiądomość tę z wiel- 
kiem przyjęto zadowoleniem, ponieważ 0 lwowskich 
handlach nasion, zwłaszcza o tych, które odprzedażą 
towaru erfurckiego się trudnią, nąbraliśmy najsmutniej- 
szych doświadczeń, otrzymując zą drogie pieniądze to- 
war zły i przestarzały. Zarząd odtąd będzie sprzeda- 
wąć nasiona oryginalne po cenąch erfurckich dla ogó- 
łu, podług katalogu przez Zarząd ułożonego, a człon- 
kom Towarzystwa sprzedawać się będzie o 10%, taniej 
Od cen erfurekich. 


Tak więc każdy z kupujących będzie miał towar do- 
bry i pewny, chociaż o blisko 50—6%/, mniej zapłaci 
aniżeli płacił dotąd w handląch lwowskich. 

Kurator zarządu br. Lewartowski, jąko referent, 
odczytał wypracowany przez niego, a przez zarząd przy- 
jęty regulamin Towarzystwa, który Zgromadzenie bez 
dyskusji zatwierdziło. 

Na wniosek br. Lewartowskiego uchwaliło także 
Zgromadzenie zakupno realnaści od Kowalskiego, ale 
tylko wtedy, gdy Zarząd dostateczne zbierze fundusze. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczą- 
cy w krótkiej mowie objął cele Towarzystwa, wykazał 
korzyści, jakie ono dlą kraju przyniesie, wzywając do wy- 
trwałości, i dowodząc, że gdy obecny Zarząd, pomimo 
tak szczupłych funduszów, dokonał tak znacznych prac, 
przy wzmaganin sie liczby członków, zamierzone sta- 
tutami cele tegu Towarzystwa bez watpienia osiągnię- 
temi zostana. 

Ną zakończenie odczytał p. Konstanty Pietruski 
wykład o konserwowaniu owoców przez zimę. 


— lwów dnia 5. pażdziernika. Od dnia 1. paździer- 
nika 1867. jest otwartą czytelnią akademicka przez cały 
dzień od godziny ej rano do godziny 10ej wieczór. 
Na członka czytelni wpisać się można w kancelącji Wy- 
działu czytelni, począwszy od 1. października 1867 r. 
pod następującymi warunkami : 

Nowo wstepujacy członkowie płacą jako wkłądkę 
jednorazowa 1 złr. w.a. a jako wkłądke kursową 1 złr, 
razem 2 złr. w. a. Dawniejsi członkowie czytelni ząś 
tylko wkładkę kursową 1 złr. w. ą. 


Z Wydziału czytelni akademickiej. 


Dziennik Poznański. Zwracamy uwage czytel- 
ników naszych na umieszczony drugostronnie inserat, 
zapraszajgcy do przedpłąty na to pismo. Zbyteczną 
byłoby może rzeczą zachęcać jeszcze do wspierania 
Dzien. Pozn., każdy bowiem, komukolkiek nieobojętne i 
mnie obce są losy naszego narodu, nie może nie uznać 
zasług tego dzienniką, któren z tak podziwienia go- 
duym taktem, a oraz i z najgorętszą gorliwością i za- 
cug oglednościg, kieruje twardą walką żywiołu naszego 
narodowego z obcą przemocą „na kresach“. 


— (5) Z Brzeżańskiego. (Sprawa Łapszyńska). Gdy 
rady gminne w całym kraju z pomyślnym skutkiem u- 
konstytuowąły się, stawiają gminy Lapszyn i Olchowiec, 
pod Brzeżanami położone, tym autonomicznym urządze- 
niom najząciętszy opór. Zapytane od władzy powiato- 
Bej brzeżańskiej wysokie c. k. namiestnictwo co do 


—— 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


; Lwów dnia 4. pażdziernika. (Z Gieł- 
gdy). Akcje kolei galic. Karola Ludwika 
'po 200 złr. płaca 204 złr. Listy ząstawne 
Ń banku hypot. galic. płacą 95.50. Obligi in- 
demnizacyjne gaiic. płacą 64.50. Pożyczki 
głodowej z roku 1866 płacą 99 złr. Zyta 
korzec 150[t. effekt. z dosypem do 160ftw. 
1.60 na grudzień 1867, styczeń, luty, ma- 
rzec 1868. Spiritus wiadro 41 miar 80° Tra- 
lesa 16.70 na listopad, grudzień 1867, sty- 
czeń, luty 1868, 


Przy losowaniu pożyczki loteryjnej 
'z r. 4854. wyciągniono następujące wy- 
grane: 60.000 złr. mon. konw. wygrała 
secją 2.295 nr. 30; 30.000 złr. wygr. serja 
533 nr. 23: 5.000 złr. wygr. ser. 26 nr. 24, 
ser. 433 nr. 26, ser. 499 mr. 49 i ser. 2484 
ur. 238 i nr. 35; 1.000 zir. wygr. ser. 26 
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rzeczonych gmin do wyborów nie zmuszano, lecz aby 
z urzędu wyznaczono naczelników gminnych, którzyby 
się sprawami gminnemi zajmowali. Na mocy tej ordy- 
nacji e. k. urząd powiatowy brzeżański naznączył ną- 
czelnika dla gminy lispszyn w osobie p. Serafińskiego, 
byłego adjunkta politycznego. Niezadowolnieni wło- 
ścianie nietylko odmówili p. Serafińskiemu posłuszeń - 
stwa, lecz grożbami i obelgami zmusili go do wydalą- 
nia się każda razą ze wsi, skoro tylko jakieś polecenie 
rządowe wykonać, lub jakaś sprawę gminna załatwić 
zamierzał. P. Serąfiński pv wyczerpanin wszelkich ła- 
godnych środków, widząc ciągiy x czynny opór, zażą- 
dał dymisji i wynagrodzenia, które mu się jako diety 
w Skutek przejazdek urzędowych do Łapszyną należa- 
ły. Niesforna gmina nietylko odmówiła wyższym roz- 
porządzeniom, lecz wystąpiła czyunie przeciw Żandar- 
merji, wysłanej do wyegzekwowania winnej zaległości. 
Aby nieposłuszeństwo włościan przełamać, wkroczył 
do Lopszyna szwadron huzarów. W okamgnieniu, jakby 
na dane hasło, cała wieś zamknawszy drzwi na kłódki, 
wyniosła się w pole. (Odkomenderowani huząry pu- 
ścili się z plerzchającymi w pogoń i sprowadzili do 
komisji, która jednocześnie do Łapszyna przybyła. Z 
największem umiarkowaniem przedstawiał e. k. naczel- 
nik powiatu brzeżańskiego zebranym włościąnom zna- 
czenie rad gminnych. Wykazywał, że cały kraj bardzo jest 
obowiązany Najj. Panu, ito nowe rozporządzenie przyjął 
z wdzięcznościa; albowiem przez wprowadzenie rad 
gminnych, gminy zostały uznane za pełnoletnie, i odtąd 
majątkiem swoim i sprawami, w zakres ich przypada- 
jacemi, same rozporządzać moga. Słową c. k. naczel- 
nika padały jednak jak groch o ściąne, i tyle skutko . 
wały, iż jeden z włościan wystąpił przed komisja i w 
imieniu gospodarzy Łąpszyńskich wypowiedział : „Moi 
Wielmężni panowe, widkiste sobi pryiszły, tam idit. 
My rady waszoj ne potrebnjemo... Robit szeżo cehocze- 
te z nąmy... Neposłuchajemo was, i hroszej nedamo 
wam,“ 


Na takie dictum acerbum niepozosiało komisji- nic in- 
nego, jak egzekucją siły zbrojnej zapewnić powagę 
prąwu i rozporządzeniom rządowi i posząnowanie.. A 
gdy wśród tłumu dały się słyszeć głosy, ząchęcające 
do wichrzeń i nieporządków, niepozostało komisji nic 
innego jąk tylko najwinniejszych zaaresztować. Kilku- 
nastu wichrzycieli pod silna eskortą huzarów przysta- 
wiono do sądu śledczego w Brzeżąnach... 

Oto fakt nagi wśród ludności galicyjskiej, z której 
lojalnościg w całej monarchii austrjackiej tylko tak 
zwani freie Tiroler współzewodniczyć mogli Pytamy 
się, zkąd taka nagła zmiana w tym poczciwym ruskim 
ludzie ?... Aby zgłębić dotyczącą przyczyne, musimy 
cofnać się o kilka lat wstecz, i dotknać bodaj pobieżnie 
stosunków miejscowych. 

Miasto Brzeżany posiadało niegdyś najpiekniej zor- 
ganizowane gimnazjum. Mężowie, jak Karnicki, Man- 
debur, r. g. ks. Turczmanowicz, Lischka, mogący być 
ozdobą każdego wyższego zakładu naukowego, prze- 
wodniczyli temu gimnązjum. Zaraz po wyborach do 
pierwszej kadencji sejmu krajowego, zostali "ci pano- 
wie, ponieważ objąwili niezawisłe zdanie i nie na kry- 
łoszanina ks. Pawlikowa, lecz na e. k. szambelana hr. 
Russockiego głosowali, jednym pociągiem pióra władz 
szkolnych, które spoczywały w ręku schulrata Janow- 
skiego p. Hena i t. d., do zachodniej Galicji przenie- 
sieni. Posady nauczycielskie zajęli Moskałofile, najcze- 
ściej niedouki bez kwalifikacji i egzaminów nauczyciel- 
skich. Pod ich kierunkiem w coraz jąskrąwszych kolo- 
rach występowała propaganda moskiewsko-russke naj- 
przód pomiędzy samą młodzieżą, a następnie jako sła- 
by odgłos gdzieniegdzie miedzy gminami. Objawy tej 
akcji, tajnie nurtującej, widzimy najprzód w -scysji 
wśród młodzieży gimnazjąłuej, która pomimo rozbudze- 
nią się ducka i literatury ruskiej od roku 1848, stano- 
wiła jedno zgodne i na kotetje nierożbite ciało, dążące 
do światłą i prawdy, a oraz przysposabiające sie na u- 
Żytecznych członków społeczeństwa krajowego. 


Nastepnie jesteśmy świądkami przez jedną. część 
młodzieży w dzienniku Słowa składanych hołdów profe- 
sorowi ks. Diaczanowi, który obeenie objął urząd kata 
ruskiej narodowości i unickiej cerkwi w Chełmie za 
kordonem. (Posiadamy ciekawy moskiewski akt orygi- 
naluy, podpisany przez ks. Diacząna w Chełmie; p, r.) 


W dziele podburzanią zaś, wichrzenia i miotania 
obelg na to co rzymsko-katolieki kościół uświęcił, ngj- 
bardziej odszczególnił się ks. Kotlarczuk, jak to przed- 
sięwzięta z nim w sądzie karnym rozprawa dowodzi. 
Przy takich doradzcach goniacych i w sąsiednich gmi- 
nach za popularnością, jakżeż mogły być załatwionemi 
sprawy serwitutowe, gdy one dotyczyły także właści- 
cieli wiekszych posiadłości, a ci po największej czę- 
ści są obrządku rzymsko-katolickiego ? 
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GAZETA NARODOWA z dnia 5. Pażdziernika 1867. 


Głuche wieści krążgce miedzy ludem wiejskim, że 
Moskale ląda dzień wpądna do Galicji i rozdadzą lasy” 
i pastwiska, podtrzymywały febrycznie wyuzdane na- 
dzieje zachcianek komunistycznych. * Mogłoż wśród ta- 
kich podziemnych knowań ustalić się powążanie dla 
władz rządowych i poszanowanie praw ?,.. A że takie 
obałamucenie ludu szerokiem w okolicy Brzeżan rozle- 
wało się korytem, dowodzi podanie p. Jakubowicza, 
właścicielą Kurzan, na autentycznych faktach oparte, 
do Wysokich e. k. włądz wystosowane. Tak samojwło- 
ścianie Łapszyną w rozmaitych okolicznościach odgra- 
żali się carem. Gdy taką pogróżkę słyszał jeden z na- 
czelnych olicjalistów brzeżańskiego skarbu, udał wobec 
włościąn przywigzanie do carą, dowodząc, iż nie chło 
pi, lecz tylko szlachta na takiej zmianie zyskąćby mogła, 
Słysząc to włościanie łapszyńscy, zaczęli odrzekać się 
cara, a zerknąwszy jeden ną drugiego, temi odzywał się 
słowy: „A wydyte, jaki to nam bajki struhajut... Ne- 
znaty komu teper wiryty.* "Okoliczność ta jasno dor 
wodzi jakiejś skrytej propagandy między ludem wiej- 
skim. Słyszymy, iż rząd badając wichrzycieli z Łapszy- 
na, już jest na trupie takowej. 

O jakżeż biedna jest Austrja, że się opierała nie- 
gdyś na takich Bachach, Einaterach et consortes! O jakżeż 
ona jest biedną, mając mężów stanu jak Scbmerling, 
którzy system rządzenia nie opierałi ną rzeczywistych 
podstawach historycznych, lecz na mrzonkach własnej 
wyobrażni! O mężach tych można dziś powiedzieć : 
Afflavit Deus, et discipatt sunt... Cóż v tego, kiedy oni 
posieli ziarno, z którego mnóstwo zeszło chwastn, a je- 
dnyra z tych chwastów, jest właśnie przez nas opisana 
sprąwa łŁapszyńska. 


— Projekt regulaminu dła Rad powiatowych 
zamieszczony w Gaz. Nar. p. Michała Borowskiego (nie 
Borońskiego, jak wczoraj mylnie wydrukowano, z po- 


wodu nieczytelnego podpisu antora) wyjdzie w tych. 


dniach w osobnym odbitku zbroszurowany. 


e | a am || WM 


Ostainie wiadomosci. 

Komisja konstytucyjna miała dnia 2. b. m. 
drugie walne posiedzenie nad projektem ustawy 
o reprezentacji państwa. Obradowano od 5—10 
wieczór, a Zyblikiewicz i Gross ucierali się 
mocno z Schindlerem i Kurandą, który uwa- 
żając się za wielkiego polityka, coraz wyra- 
źniej pokazuje Polakom marę ruteńską, nie- 
pomny, jak daleko, zaszedł ze swoją Ostdeut- 
sche Post nieboszczką, i ze swoją polityką trzy- 
mania bądź eo bądź Wenecji. Dziś znowu ślepy 
na rozpędy panmoskwieizmu piecie duby sma- 
lone, jak gdyby nie żył w r. 1867, ale dopiero 
w r. 1863 lub 64. 

Przyjazd ces. austrjackiego do Paryża za- 
powiedziany jest oficjalnie na dzień 22. bm., ale 
bez cesarzowej, gdyż ta ma się znajdować w 
błogosławionym Stanie. | 

Ministerjalne dzienniki florentyńskie natar“ 
czywie domagają się rewizji konwencji u wrze- 
śniowej, dowodząc, że rząd włoski sumiennie 
wypełnił przyjęte tą konwencją zobowiązania, 
ale teraz pokazuje się, że traktat ten nie rozwią- 
zuje sprawy, że jest tylko aktem przechodowym; 
starać się tedy trzeba, aby sprowadzić jakiś stan 
definitywny. Opinione nie wątpi już nawet, że 
Franeja doświadczywszy tyle zaparcia się siebie 
samych ze strony Włoch, nie będzie miała nie 
przeciwko zmianie konwencji np. w tym duchu, 
iż rząd włoski na przypadek pewnych  ewentu- 
alności będzie miał prawo obsadzić pewne czę- 
ści państwa  Papiezkiego, jako to:  Pel- 
leti, Frosinone, : Viterbo. Nawet przeciwko te- 
mu Francja nie powinna nie mieć, aby Włochy 
w razie powstania obsadziły” całe terytorium 
rzymskię z wyjątkiem Rzymu i Civita Vecchia. 
Ale i to już nie wystarczałoby zdaniem Opinione, 
gdyż rewizja konwencji nie powinna stwarząć 
nowyeła więzów. Zdaje sie rzeczywiście, iż Frau- 
cja przychyla się już do pewnych koneesyj. Te- 
legram paryzki Pressy donosi, że Nigra wyjechał 
dnia 2. b. m. do Florencji z modyfikacjami kon- 
wencji wrześniowej. Wiadomość ta jednak jest 
może przedwczesną. | 

Opinione z d. 3. bm. pisze: „Papiezey ode- 
brali napowrót Acquapendente. Tłumy powstań- 
ców przeciągają prowincję Viterbo. Pogłoski o 
powstaniu w Viterbo i o zamieszkach w Rzy- 
mie są bezzasadne. Diritto donosi, że Garibaldi 
wysiadł znów na ląd w Liwornie, lecz go are- 


Sztowano i odstawiono napowrót na Kaprerę. 


Okręt „Esploratore“ strzeże wyspy. 
Podług telegramów z Rzymu d. 2. b. w., 
umieszczonych w Wien. Abdpost, a więe rządo- 
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wych — 4 bandy Garibaldczyków przekroczyło 
granicę papiezką w dostatecznej sile, aby się 
usadowić na tem terytorjum. Z Floreucji zaś 
telegrafują d. 2. bm.: Wojska włoskie znajdu. 
jące się na granicy liczą 50 tysięcy. Garibai- 
dego strzegą na Kaprerze 4 okręta wojenne. Po- 
łożenie jest naprężone. (Wiadomość Diritta u 
ucieczce Garibaldego i wylądowaniu w Liwurnie 
zdaje się tedy być mylua). Z włoskiego rzsdo- 
wego żródła podaje Wiener Abendpost następujacy 
telegram objaśniający: „Florencja d. 2. paźdz. 
Władze cywilne i wojskowe zaręczają, iż żadna 
banda „nie mogła* się dostać na terytorjum pa- 
piezkie, i żadna też się nie dostała. Tylko mała 
liczba pojedynczych, nieuzbrojonych indywidnów, 
przekroczyła granicę. Podług sprawozdań 0 wy- 
padkach na naszej granicy mała liczba drobnych 
zbiegowisk, które się Same potworzyły na tery- 
torjam papiezkiem, jest nieznaczna. Niektórzy 
Qłaribaldczycy, dotarłszy aż do Aquaperdente, 
wrócili już nazad, aby się stawić komendantowi 
włoskiemu w San Casciano, ponieważ nie mogli 
mieć nadziei, iż na terytorjum papiezkiem przyj- 
dzie do* wybuchu groźniejszych rozruchów. Roz- 
brojono ich i kazano odstawić do miejsc uro- 
dzenia.” 

Obok tych mniej więcej pozytywnych donie- 
sień, bucha formalna fala zaprzeczeń osobliwie z 
Paryża. Wezorajsze ‘telegramy już dawały przed- 
smak tego, co się musiało dziać na giełdzie pa- 
ryzkiej. Podług Ztendarda panika ta d. 2. b. m. 
powstała w skutek wieści, że Napoleon zachoro- 
wał w Biarritz, że między Fraucją a Włochami 
grozi, zerwanie stosunków, że Bismark pokłócił 
się z jenerałem Fleurym, że wreszcie w samym 
Rzymie wybuchła rewolucja. Miliony tracono i 
zyskiwano. Przestrach był niesłychany: woj- 
na, kongres, pokój, rewolucja — wszystko ta 
zawracało szalenie głowy, tak że Monitor tegoż 
dnia widoczuie kłamiąc zapewnia: „W pań- 
stwie rzymskiem nie objawił się żaden zuak 
nieporządku i nieukontentowania. Przy zbli- 
żeniu się band rewolucyjnych, wojsko było go- 
towe spełnić swój obowiązek. Spokój ludności 
kontrastuje moeno ze wzburzeniem pochodzącem 
z zewnątrz. * 

Komisarz policji na giełdzie otrzymał rozkaz 
zaprzeczyć wszystkim pogłoskom i wykryć roz- 
siewaczów. 

Patrie i Epoque zaprzeczają na wszystkie stro- 
ny — wszystkiemu. 

Dnia 3. b. m. pisze Monitor: „Pogłoski roz- 
powszechniane w Paryżu, a mianowicie na giel- 
dzie są całkiem zmyślone. Ubolewania godna 
jest rzeczą, iż kredyt publiczny może stać pod 
wpływem takich mauewrów. Rząd wezwał bez- 
zwiocznie władze sądowe do wytoczenia śledz- 
twa i wyszukania sprawców | 

Patrie z d. 3. b. m. zaprzeczając pogłosce 
o mniemanym ze strony Francji projekcie zwo- 
łania kongresu, zaprzecza także, aby Nigra w 
innym jakim celu jechał do Biarritz, jak nie 
dla tego, aby nstnie oo łojałnem postepowaniu 
Rattazzego zapewnić, i uzupełnić doniesienia w 
tej mierze. 

L' Epoque zaprzecza między innemi również, 
że Niel, Rigault de Gónouilly i książę Napoleon 
nie przybyli do Biarritz, a Drouiu de Lhuys nie 
był tam powołanym. 


Telegramy „Gazety Narodowe)”, 

Wiedeń d. 5 października. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji konferencyjnej 
zakomunikował przewodniczący uwiadomienie od 
ministra oświecenia (Hyego) iż już jest gotów 
pzyjęty przez radę ministrów projekt do ustawy 
interkonfesyjnej. «Na wywiady u Rauschera od- 
powiedział tenże, iż z czasów zawarcia konkor- 
datu. posiada-od=rządu" pełnomocnictwo jenera|- 
ne, mocą którego bez przyzwolenia kurji apo- 
stolskiej nie wolno rozpoczynać żadnych rako- 
wań. Powołany tu poseł Hubner zawiadomić, 
że w Rzymie kongregacje są rozwiązane, i 
dla tego odpowiedzi trudno oczekiwać przed 
listopadem. 

Komisja postanowiła jednogłośnie przystą- 
pić zaraz do obrad, ukończyła jeneralną debatę 
nad ustawą o szkołach, a przy specjalnej przy- 
jęła 5 paragrafy. 
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r. 467 1 468 losowanie dawnego długu pań- | Dukat cesarski . . - . 5/99 i y j a ` {34 sy 85 |- 0 p upaść? |. | r | a 
stwa, 1 wyciggnięto numera serji 111 i 329, | Moskiewski półimperiał |. 10|28 : w. a ARS aa 71 3)| 71.5, |, Bania, . . eee 4.6036" 0000 
serja nr, 111 zawiera obligacje banko- | Moskiewski rubel srebrny . 1195 r a srebrnej zr. Fe 2 00 23 DU | mmmn 
we o pierwotnej stopie procentowej 5%, a | Moskiewski rubel papierowy 1/72 ~ 7 BREE) « 19,00 Pociągi na kolei żelaznej Karoia 
mianowicie nr. 103.723 do 104.928 włącznie | Pruski talar kurs. . «à "BAM Su EE Poza MO Ludwika: ` 
w sumie Kapitału 1,001.932 złr. r Galic. listy zast. w. a. 79163 u kg, Baterkazeso . . .]10's00/102 00 Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. 1. r. 

„Serja Nr. 329 zawiera obligacje poży- | Galic. listy zast. m. kl E 83 |55 „ hs. AO JA U 27 0) 29,09 f £ og. 5. m. 20. w. 
czki zaciągniętej w domu Gol! lit. ĆC. o | Galicyj. oklig. indem. 3 65150 „ Mr. xi PH , LIE 21 50 A, | Krakowa o g. 10. m. 30. r. 
pierwotnej stopie procentowej 5%, a miano- | Pożyczka narodowa 2 a 65 |38 » „Ks. K 5 ata waj 24:00 2310 5 m og. 8. m. 30.w. 
wicie nr. 3451 do nr. 4807 włgcznie w su- | Akcje kolei żel. gal. g 9061|50 „ hr. St Genois. . . 23,60] 98.50 | Przychodzg do Lwowao g. 8. m. 40. w. 
mie kapitału 1,012.800 złr. i później wcie- | Akcje kolei lw. czern. 169|00]172|60 | >» WE. R de 1,09] 18;C0 ] - og 8. m. 32. r. 
lone obligacje sumplementarne domu Goll n W A dstein . . . „| 18 I 19 50 „  doKrakowaog. 2. m. 54. p. 
lit. G. o pierwotnej stopie procentowej 4%, " (TAE A gg ww AE „ Rudolła . . , » t 12/0208 12/50 i og. 6. m. 15. r. 
a mianowicienr. 4747 do nr. 4772 włącznie | Telegrafowany kurs wiedenski. paz Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
w sumie kapitału 26.000 zir. z dnia 4. października zł. | et. Akcjebanków i przem, Czerniowieckiej: 

"Lwów dnia 4. października. Na dzi- | Oblig.dług. państ. 5%,na 100 zł. m. k. 55|20 | Banku narod. austr. .„ . .ĄG5Ł|OOJGS3]CO | Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
siejszym targu notowano następujace ceny: | Pożyczka nar. 1854 5%, za TOO zi. m.k,| 64 0| ~; aaglo-austr, , . .1 1231001103150 . > o g. 10. wieczór. 
mierzyca pszenicy 6.39, żyta 3.67, jęczmie- | Losy z roku 1860 . .. . es e ...| 82/90 Zakłada redytowego . a 171149 171160 M zCzerniowiec g. 6. 25 m. r. 
nia 2.50, owsa 1.51, hreczki 3.45, grochu | Akcje banku nar. . . ? kA „1660/00 | Kojei półn. Ferdyranda . „(i6634 00816701 00 3 s g. 6. 30 m. w. 
4.00, kartofli 1.60, sąg drzewa łupanego „  Towarzyst. kred. na 200 gł. .|]173/0> „ Karola Ludwika. . „Ja 1|50]202/00 | Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 
bukowego 10.31, sosnowego 8.18, cetngr | Londyn 10 fnt. szterlingów  - 5 124 89 + czerniowieckiej . . {1690001170100 4 s ogodz. 5. wecz:? 
siana 1.08, słomy 78 c., funt masła 40 c., | Dukaty cesarskie sztuka . 5/96 | Prior, kolei Kar. Lud. za 100] 981251 98176 a do Czerniowiec g. $. iñ, 
smalcu 56 c., masa wódki 30%, 87'⁄. Srebro za 100 zł. w. a.. © . . „A132I25 " a iw. czern, za 100] 84]00] 8416" 5 E w g. 8. 14 
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4 GAZETA. NARODOWA z dnia 5. Pażdziern 
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Doniesienie literackie. : 
Wkrótce już wyjdzie w księgarni T. H. Richtera wc Lwowie pierwszy 
zeszyt czasopisma ilustrowanego pod tytułem: 


„S$ T R 2 E C EA”, 


które wydawane będzie nakładem wspomioncj ksiegarni, a pod redakcją p. Franciszka 
Waligórskiego. w zeszytach czterotygodniowych objętości m5 arkuszy in quarto, ozdo- 
bionych licznemi drzeworytami i w pięknej okładce utworu i rysunku p. Franc. Tepy. 
Oprócz tego otrzymają abonenci z ostatnim zeszytem bez wszelkiej dopłaty jako 
premię, przepyszną rycinę, przedstawiającą scenę z wypadków warszawskich w r. 1561. 
Pismo to mające na celu pożyteczną rozrywkę umysłową, będzie się starać głów- 
nie o to, ażeby obudzało jak największe zajęcie, i stało się oraz przystępnem każdemu 
tak treścia swoją jak i ceną. Główniejsze działy jego stanowić będą: zajmujące powie- 
ści or.giralne i tłumaczone, poezya, rzeczy historyczne, ojczyste i obce; Życiorysy sła- 
wuych osobistości; ciekawe opisy podróży; rzeczy tyczący się krajów i ludów, a szcze- 
gólnie ziem polskich; wiadomości przyrodnicze i t. d., a wszystko ozdobione obficie pię- 
kuemi drzeworytami, które w niczem nie bedą ustępować zagranicznym, i 
Pierwszy zeszyt zawierać będzie utwory pióra W. Aleks. hr. Borkowskiego, 
J. 1. Kraszewskiego, Wincentego Pola, Jana Zachariasiewicza i. t. d. Oprócz 
tych raczy:i przyrzee swoją pomoc wszysey prawie najznakomitsi pisarze krajowi, jako 
to: Wiel August Bielowski, Aleks. hr. Fredro (syn), Asawery Godebski, dr. Antoni Ma- 
łecki, Juliusz Sztarkel, Lucjan Tatomir, Kornel Ujejski, dr. Wojciech Urbański, Karol 
Widman, Władysław Zawadzki i inni. i | 
Każdy zeszyt kosztuje 60 centów. Przedpłaty nieskłada się żadnej, tylko 
płacie się będzie za każdy zeszyt przy odebraniu. 


aw MR —- MODNYM 


Zaproszenie do przedpłaty 


DZIENNIK POZNAŃSKI, 


wychodząey w Poznaniu. 


Przedpłata kwartalna wynosi w monar- 
chii Pruskiej 3 tal, 1 sgr. 3 fen. — 
w Austcji 6 złr. — w Niemczech 3tal. 
12 sgr. Oprócz zwykłej prenumeraty w ka- 
żdym urzędzie pocztowym, można także u 
ajentów naszych we Lwowie i Krakowie 
abonować, przesyłając zamówienia wprost 
do Administracji Dziennika Poznańskiego, 
z dołączeniem 6 złr. w banknotach austrja- 
ckich, albo dowodu, iż się tę sume na nasz 
rachunek u bankierów pp. Mieses we Lwo- 
wie, lub Kirchmayera i Syna w Kra- 
kowie złożyło. 2560 1—3 


Administracja Dziennika Poznańskiego. 


Do zadzierżawienia BROWAR w Kierni- 
cy, amili od Gródka, i 3 mile ode Lwowa 


ika 1867. 


W pee, n WA 0 R A Tm D T D W | UNA 


Ogłoszenie. 


Począwszy, od dnia dzisiejszego, tymczasowe 
zniesienie terminów dostawy, które ogłoszeniem 
z dnia 12. maja 1566 r. na c. k. kolei gal. Karo- 
la Ludwika zaprowadzone było, ustaje, a odtąd 
towary wszelkiego rodzaju i przesyłki pospieszne 
przyjmowane i przewożone będą bez wszelkich 
ograniczeń, według regulaminu i istniejących ter- 


minów dostawy. 


Dyrekcja ruchu c. k. uprz. 


kolei gal. Karola Ludwika. 


Premia będzie załączona do Ostatniego zeszytu rocznika, można jednak za złoże- | położony, z nowem urządzeniem i w*naj- i i | 
niem kaucji w cenie całego rocznika zaraz z lszym zeszytem otrzymać ją. lepszym stanie, dalej zaś i PROPINACJA Lwów dnia 2. pażdziernika 1867, 2559 9—g 
w Worderbergu, przedmieściu gródeckim, 


Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie. 2552 1—l 
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INTERES GIELDOW Y. 


twarcie giełdy we Lwowie powoduje podpisanego do wezwania ucze- 
szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatne, które chcą mieć z inte- 
resów giełdowych często świetne, x przy ostrożnym obrocie nieryzykowne 
korzyśc:, ażeby się zwracały z zupełnem zaufaniem do podpisanego. 
| twiam wszelkie zlecenia zakupna I sprzedaży papierów „państwo.wych, 
KA przemysłowych i lłoteryjnych*, dewizy i waluty najtaniej, i rzetelnie 

SEZĘ- Prowizje na 5.000 złr. połicza się nominalnie tylko 
tylko 2 złr. 50. 


Adres: Adolf Gross, Geldwechsler, 
WIEN, Gonzagagasse, Nro 9. 


SEE” Programy bezpłatnie. 


** Urzędnik prywatny """ 
zostający jako manipulant rachunkowy przy fabryce 
mechanicznej. czyli wyrobni wszelkich maszyn, Stanu 
woliego, 27 tat imający. wykształcony tak w polskim, 
Jakoteż i w niemieckim języcu, posiadający umiejęt" 
nosei ziloliego lesuiczego i gospodarza, mogacy byc 
użytym oraz do manipulacji tabrycznej i kancelaryjnej, 
co aażadanie swiadectwami tym zawodum odpowiednemi 
tswierdzi, poszukuje posady w skarbach dóbr ziemskich, 
Adres pod lit. J. W. licz. 1840 poste 
restante w IKałuszn obwód Stryjski. 
Hoama O "w i T "UNIW 


| Do zniszczenia piegów. opalenizny, plam żół- 
tych, zmarszczków. 
Upięsszyć t odmtodnić może tylko sławna w 
świecie 
EAU DE LYS DE LOHSE. 

mleko piękności z lilij. 

Przez radę lekarskę rządu krół. pruskiego 

zhadane. przez wszystkich sławnych doktorów. 

fakulteta medyczne. damy i panów jako jedyny 

niezawodny srodek upiększenia wypróbowane 

i uznane. Wyłącznie w składzie głównym u 

dostawcy nadwornego LOHSE, Berlin, Jäger- 

strasse 16 Skład we Lwowie w handłu BO- 

NIFACEGO STILLERA, w Krakowie u J. 
JAHNA. 2339 5—12 : 


Ważne dla Rodziców. 


W Riece (Fiume) życzy sobie czło- 
wiek fachowy (Polak) przyjąć na pomie- 
szłkanie i wikt kilku aczniów od 11. do 18. 
lat, obowiązujące się zarazem przygotowywać 
ich w wszystkich umiejętnościach. wyma- 
ganych w celu przyjęcia do znajdującej 31C 
tamże e. k. akademii naatycznej. Bliź- 
szych informacyj udziela za listami franko- 
wanemi, opatrzonemi cyfrą W. M. Admini- 
stracja Czasu w Krakowie, dokad odnośne 
listy adresowane być winny. 2469 6—6 


PERLESvETHER 


*DW-D*.GLERTAN. 


Perly oterowe P. Clertan użyte w dozie zwy- 


czajnej od 2 da 5 w łyżce wody w kilku chwilach 
uśmierzają najnieznośniejszy ból głowy, migreny 


i rozdrażnienie nerwów. 
| Płetwa SKŁAD 


WK we Lwowie 


30—Y 
w aptece p. Piotra Mikolascha. 


SZKOŁA MUZYCZNA. 


_ Na podstawie koncesji przez c. k, ną- 
miestnictwo udzielonej, otwiera 


KAROL KOZŁOWSKI 


z dniem l. października 1867 r, 


SZKOŁĘ MUZYCZNA 


przy płacu Marjackhim w kamienicy pp. Pa- 
traszewskich pod l. 439, na l. piątrze, 
PROGRAM: 


1) Nauka gry na skrzypcach. 2) Spiew 
solowy i choralny. 3) Nauka gry na forte- 
pianie i 4) na wiolonczeli. 

Naukę gry na skrzypcach, wspólne 
ćwiczenia choralne, smyczkowe, kwartety i 
kwintety, udzielać będzie dyrektor szkoły 
Karol Kozłowski, i przyjmuje oraz kierowni- 
ctwo, niemniej i dozór aad kierunklem całej 
szkoły. 

aukę spiewu, fortepiann i wiolonczeli 
obeimuja najzdolniejsi powszechnie znani 
artyści. 2456 5—12 


Ceny każdej nauki 
trzy razy w tygodnia po godzinie: 
1) w trzy osoby po 8 złr. od ka- 
żdej, 2) w dwie osoby po 5 złr. od 
każdej, 3) osobne godziny trzy ra- 
zy w tygodniu 42 złr. — miesięcznie. 
Wspólne ćwiczeniapo dwa razy 
tygodniowo 1 złr. miesięcznie od ka- 
żdej osoby. 
Utaleutowanych a nieposiadających 
funduszów przyjmuje się bezpłatnie. 
Osoby płacące w zakładzie 5 złr. 
lub wyżej, mają wolny wstęp do chóru. 
map” Wpisywać się można z dniem 
dzisiejszym tymczasowo pod l. 
080%, obok poczty w kamie- 
nicy Stromengera w ofi- 
cynach nal. piątrze u dyrektora 
zakładu — od 1. pażdziernika 
zaś w zakładzie od g. 10—12 
rano i od 3—5 popołudniu. 


= 


wca: Witalis W, Smd 


Wyda 


4 trzema szynkowuiiskroi i kantyna. Oba ie 
przedmioty dzierżawcze wypuszczają Sie 
pojedynczo lub też razem na kilka lat. —- 
Zyczacy Bobie tej dzierżawy; raczą się do 
właściciela Kiernicy, p. Piotra Kintzi, 
zgłosić. 200) 1—1 


olej skalny i matte 


zakupuje w każdej ilości za gotówkę 


2514 3—3 
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chowski, 


GUSTAW WAGENMANN w Wiedniu, Wallischgasse. 
7 ; 3 eai "ag A Á 1 seda aj "32 dE T> r o o || c 
AA Rum, Wina, Likwory, 
ee Wod terynowa do ust | : 
505 19 .24 w dobrych gatunkach i najtaniej C C na ery d r 
w handlu 2445 6—12 c 
JULIUSZA ADAMA przez lat 15 uprzywiłejowaną, której przywilej z dnicm 2. czerwca 1865 roku wygasł, k 
SZ cprzedaje zamiast po R złr. 40 ct. — tylko po 2097 18—?2 3 
we Lwowie łównym rynku, p. l. 94. i 
A A h kN: FN BAW 40 centów w. 2. "WE a 
| a Gi lew R h TROSKI, suteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie. k 
| CC O złość 1 zmartwienie SRDA P 
M Thom: —wałesdcii ierają jak wi - ouine | ARANDNONUNONONO NARUNANANUŃNOE | Niomida: Cae. pary z: 
Grywanie losami austrjackiemi do- ADO: RE OE E E wicie g T | maa Niewidzialne stanie się widzialnem K 
zwolone jest od rządu austrjackiego. BO, picna tudzież na S u A a owarzystwo stolar skie > za pomocą małych 8 
A bości hemoroidalne, migrenę, słabości skór- i z z k 
„Boskie blogoslawieństwe u Cohna !“ ne. polecenia są godne jako nadzwyczaj 8 i Lwowskie RET. kieszonkowych mikroskopów, le 
wielkie dobrę i radykalnie leczące a we i ARIE A 3 | of 
L . r im pod 1. | 8 - at 
losowanie ka 'tałów AMERYKANSKIE > poleca swój vingem z najsuchszego >) NE 1-3 które do st 
i r materjału i podług najnowszychi naj- % Po uż Eaa Zac I f 
p GS: 24 PIGUŁKI LESING TONA gustowniejszych wzorów wykonantmi $ EN M a” 250 razy nl 
l ark, h h d ý T ; iie ZAODAŁ w 1 
KORKA Taney 16. paź dziernika. (Amerikanische  Lesington-Pillen). A wyr EA obficie zaopa LI 5 | i: gi 
Tylko 4 złr. w. a pea aa. pryginalig pra w E kdr$ j SK D MEB 9 > pe zem Maca powie- 
: k 3 opatrzon owinno na stroni ʻO- a oraz rosie” BAD 
kosztuje łos państwowy oryginalny tnej Gap "dla Bowiek Austrji i Nie È ielki bò i luster i obić A k o EA 
(nie promessa), z tych. które przezemnie | miec uwierzytelniona z napisem: Haupt- | $ wieiki WyDOT GI 1 ʻi szają, tw 
oddierać można, i rozsyłane są po prze- DepotsDroguerie A. Herrn Boldt Gene- | $ po cenach stałych i tanich. NE | 
słaniu franko należytości w najodie- ve, — kosztuje 3 franki albo ty, zir. Przyjmuje także zamówie pia na g KERS. uia A pr 
>. rora AW Sprowadzać można wprost wspomnia. | $ wezelkie do zawodu jego nalcigce © je sztuka 1 złr. w. m. wo 

|| nione e ie: i 11 » U E A H , 

Giówni w fada S M. odaptokakze = a b pk PE z ręczeniem spiesznego i yo o ot 5) Z frankowaną przesyłką. że 
mark: 225.000, 125.000, 100.000, p. Zyg. Rukera we Lwowie (w Galicji) wykouania. 2594 5—6 5 . Za pomocą takiego drobnowidza wi- M 
All M ip Pisa amo ai ANNĘ „ Zyg. Mitlbach w Agram (Kroacja). v 00 O CSUO OO CO COCO Oż: sk ZAW: kropli WSUWA znac pel 

po 12.000, : ) .000. E ow |, , | wierzątek, (lnfusorien) wesoło waja- 
3 po 6.000, 3 po 5.000, 4 po 4.000, HERBA TY owiedziawszy się. iż mają kursować | cych, jak w nai ękacej rzece. Pojed w” roz 
12 po 3.000, 72 po 2,000. 4 po £.500. LU D weksle, podpisane przez $.p. ojca me- | części zwierzątek, robaczków, Bp ft. p. 
4 po 1.200, 106 po 1.000, 106 po 500, go, Feliksa Augustynowicza, oświad- | takim drobnowidzem widziane, okazują sie nie 
6 po 300, 100 po200 i 7 810 po 100 m. czam niniejszem, że takowe za fałszywe u- | niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- już 

Wygrane i urzędowe listy ciągnień © == ważam, i wypłacać je obowiązanym się nie į tach, i drobnowidz taki sprawia dla małych 
odsyłam BOBIJATAĆ po HAT TES "a d czuję 2554 2—2 i a przyjemną i pouczającą roz- wn 
ciu i sekretnie. | — 3 .©,: a : SE RET rywkę, wnież można za pomocą tych in: 

Moim interesentom jedynie w samej ai BO = Mz: Woszczany d. 1. paździeruika a, madero SEC dzik E e a Ak ai e 
e lc yt dr mo wne y % S = PSK p Bronisław Augustynowicz. Er Mikroskopy te za e err on 

y | i w z £ desłaniem złr. wal, austr. posyłają się 
isfso0 185001 0909 I || T] Ea | oc > = | Ranko do wszystkich slacyj pocztowych out 
100.000, w najnowszym zaś czasie na E = A SPOR ja TIA E i opakówaaie. Zainetan A rE A a 
dniu 11. września, znowa los wielki o re (S O sł g a WA TWE 5 b Postnachnahme) jednakże, z ni ra, geg r 
7.000 k 31.308 wypłacił T- o- > = 1124815 jednakże, z niefrankowaną mni 
123.0 mark na ur. 3 y płaciłem. = © oS D D. O R 2 ANE przesyłką, kosztuje sztuka 90 cnt. 
Laz. Sams. Cohn. in Hamburg, "CZT E cA gE zaj | Liy zcamówioniami uprasza sięadregować. W07 
Bank a. Wechselgeschź ft. u: ne =" RE TAC ‘1 p3 EF Ż * Galanterie - Waaren - Niederlage „zur gda 
: w „A O ge ogg aimi ) 
Dzierżawy większej, lub kupna mniej- | | Z 8 = że „a > ŚR PA p SSE Stadt Paris v Prag, Zelinergasse D 
szej APTEKI, poszukuje się. Pod a- > fa T em sg RA Z, nasg Nro. 596. l. o446 4—4 del 
dresą W. S., post restante Lubaczów. © SEZAT Pa EER A p e 
2500 4—6 BE sn om e IE aiaei 
Aga in | Dnia |ù 
a "SOM" z sA (A serbskie, białe, kedzierzawe. i 
= = rosieta ; x 5 
Dia PARYZA ` zj © = D A łatwo tuczące się, wielkiej, 46 id k tyle 
zakupuje 2380 9—? w un Ę m Ę Pe, pie baj rasy, pięciomiesięczne, pa” 15 pa- paz ZIerniI d myc 
s. Ą a 3 z w _ m | wo rami lub pojedynczo są do sprzedania w poczatek ciagnienia wielkiego, przez mias A 
PE ie: Rd A I: e 4 a a 1 (yganach do 1. listopada 0. r., Sztuka po PAY cus A UGA sów! dej Radi 
OSC owe, per Y, sre ro, 8 ATO y- g waj 5 zir. W 2. — Zamówienia l przesyłki pie- a 
A At) , 1 
tnosci złote N niężne przyjmuje Zarzad ekonomiczny w 050 W AN JA któr. 
M.. Boskowit Z, o i à Cyganach, franko, poczta Skata, obwód bniej 
optyk we Lwowie idiak BAK ©. czortkowski. 2549 3—3 k it ] y Rad; 
A Pa 2 .|//” <uoziii: wig E d | d 0 nIc 1 
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